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GAZETA LITERACKA.
W arszawa 10. Grudnia 1822.

Zasługa bez ostrogi drzyinie i m niey s łyn ie ;
Lecz gdy krytyk ostrym  swym bodźcem  zakole,
Jeniusz w yżćy wzlata i św ietną gra ro lę ,
Jni go bardziey ćm ią, z blaskiem tym w iększym  się w yda, 
Cynna w in ien  sw óy zaszczyt prześladowcom  Cyda.

W ia d o m o ś ć  o  S zk o le  K rz e m ie n ie c k ie y .

( Dokończenie ).

Nauka. Religii iakkolwiek niema tu  swoiego 
osobnego w y d z ia łu , nie przerywa się iednak na 
kursach. Co niedzieli daie się tłum aczenie  P i 
sma Sgo, na k tórem  wszyscy uczniow ie kursów 
znaydowac się są obowiązani.

Logika z Metafizyką nie zaprowadzona w szko
le tuteyszey dla wielkich i ważnych przyczyn 
iakie m iał Czacki, a które z czasem tylko mogły 
ustać. Bo cóż bardziey n iebezpiecznego , iak 
zbyt wrcześnie głowom  do tego należycie nie- 
przygotowanym dawać naukę pełną myśli, i do
wodów  ogólnych , które teyże samey służą za 
grunt i zasadę. M łodzież zbyt pochopna do ro
zumowań i wniosków , ieżeli się nie zrazi i nie 
odstręczy suchością i nadzwyczaynym trybem  
nauki , tedy chwytaiac po wierzchu same formy 
i wyrazy , i biorąc ie za istotę rzeczy ma cudzy 
rozum  za sw ó y , i mniema się bydź o wlasney 
s i le , gdy tylko powtarza z pamięci albo na oślep 
stosuie to , co kto inny pow iedział lub napisał. 
Stąd zazwyczay u m łodych M etafizyków, owa 
napuszona niby uczoność ze wszelkiego umiar
kowania i skromności obrana, stąd lekce waże
nie innych nauk nawet naybliższy stosunek z w ła- 
snem i spółecznent dobrem m aiących ; stąd na

reszcie owa zagorzałość myślenia, rozprawiania  
i przekonywania drugich w mowie i pismach, 
kończąca się nayczęściey na  samych tylko s ło
w a c h ,  albo p różnych  m a rz e n ia ch ,  zagorzałość  
rów nie w  M etafizyce, iak w  Poezyi n iebezp ie 
czna , a od  czego może naycelnieysze szkoły 
pó łnocno-niem ieckie  n ie  są zupełn ie  Wołnemi. 
Niżeliby mieli wychodzić tacy uczniow ie Logiki 
i Metafizyki z tuteyszey szkoły , zdawało się 
lepiey Założycielowi pierwszą z n ich  nieiako ro z 
łożyć na wszystkie nauki p o rządn ie  i um ieiętn ie  
dawać się pow inne, a drugą  wstrzymać do czasu, 
aż się nieco uspokoią uczo n e  spory pom iędzy 
sobą niezgodne , i dopóki n ie  doczekamy się 
własnych czyli rodz innych  Nauczycielów zamiast 
zagranicznych ( i ) .  W reszcie  każdy Nauczyciel 
przy końcu roku  lub  kursu  czyniąc treściowy 
wyciąg i zb ió r  swoiey nauki , i wystawuiąc ią 
pod ogólnym i w ielorakim  w zględem , tak iżby 
uczniowie g ru u to w n e  rozlegleysze i nie Jedno
stronne bra li  o niey w yobrażen ie ,  może tern sa
m em  dawać n iezm iern ie  w ażną część metafizy
ki stosowaney.

Pedagogika z Metodyką tak  ściśle i prawie n ie -  
rozdzieln ie  złączona i iednę tylko składaiąca naukę

(1) W łaśnie w  roku b ielącym  zaprowadzona iuź 
iest Katedra Logiki i  F ilozofii moralney w Lyceum  
W olyńskiem  , zaięta przez iednego z daw nicyszych  
U czniów  teyże szkoły , w  zagranicznych U n iw ersy 
tetach , a szczególnićy w Edynburgu usposobionego.
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fnie dziw , że w Liceum W olyńskiein do tąd  n ie -  ' 
zaprow adzona , kiedy na taką rozległość imienia 
polskiego , we wszystkich prow incyaeh ięzykiem 
naszym m ówiących , zaledwo kilka ka tedr p eda
gogiki i to w  Uniwersytetach znaleść można. 
Jeszcze katedry te nie są zupełnie narodowe, ani 
stosowne do naszych obyczaiów i zwyczaiów, bo 
tam  cała prawie rzecz i po w iększe j  części m e
toda  przeięta  od Niemców , k tórych mamy iuż 
dzieła  Pedagogiczne t łum aczone, ale bez  żadnych 
o dm ian ,  oprócz sk rócenia ,  bez  żadnych uwag i 
zastosowań mieyscowych. T ak  więc do nauki nie 
tylko z p o r z ą d k u , ale i ze w zględu ważności 
rzeczy między naypierwsze sprawiedliwie liczyć 
się m ogącey , w idoczny  u  nas brak Nauczycieli 
i  dzieł e lementarnych , k tóre w obcych ięzykacli 
w ydane lub  z n ich  w ytłum aczone za pomocnicze 
uważać należy. Niedostatkowi tem u  w części za
radzała  p rzy  tuteyszey szkole przed  4m a laty 
( podług urządzeń w ydanych przez JO. Xiążęcia 
K ura to ra  Wileńskiego szkół wydziału) u s tano 
w ione  posiedzenia pedagogiczne pod prezydencya 
szanow nego P re fek ta ,  dzisieyszego U z ą d c y  sz k o ły  
co miesiąc się odbywaiace. Na tych posiedze
n iach  dozorcy czyli Nauczyciele dom owi czytaią 
w  przypadaiącey na n ich  kolei, własney pracy 
p ism a do swoiego p rzedm io tu  stosowne i pod- 
da ią  ie p o d  sąd i rozwagę całego składu peda
gogicznego zebranego z dozorców dom ow ych i 
pomocników do nauk zwanych Korrepety torami. Na 
p ierw szem  posiedzeniu  każdego ro k u  szkolnego , 
odczytuią  się przepisy  dla dozorców  domowych 
zawieraiace treść cała i ważność ich obowiązków-
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służyć im one mogą za naypewnieysze prawidło 
myślenia i postępowania. Jednem  z nayważniey- 
szych tu  zaprow adzeń  , iest tem iż  przepisami 
postanow ione pa ten tow anie  dozorców, k tórzy po 
kilku latach zaymowania się nauczycielstwem lub 
pom ocnic tw em  dom ow em  przy Liceum W ołyń-  
s k ie m , zyskuiąc od Prefekta dobre  świadectwa 
z o b y cza ió w , przechodzą  przez nayścisleyszy 
cxam en , tak ze szczególnych nauk  i um ie ię tno- 
ś c i , iako też z ięzyków w iakich należycie kto 
z n ich  iest ug ru n to w an y m , i dopiero po tako

wych exam inach stosownie do zdań Nauczycieli 
u rzędow nie zaświadczonych , o trzym uią  formalne 
p a t e n t a , z wyszczególnieniem wszystkich p rz e d 
miotów , k tórych nauczać ze wszelką dok ładno
ścią się usposobili. Niezdolność, niedouezenie  sie 
a tern bardziey  złe obyczaie , są n ieprze łam aną  
p rzeszkodą, w  o trzym aniu  takowych patentów. 
T e  i tym podobne  ro z p o rz ą d z e n ia , ieszcze n ie  
w całey zupełności swoiey rozw in ię te ,  rokuia  
szkole, że w niey z czasem u rządz i  się prawie 
sam z siebie Ins ty tu t pedagogiczny sposobiacy 
młodziez na zdatnych Nauczycieli domowycłi , 
których i szkoły publiczne, zwłaszcza powiatowe, 
i dom y Obywatelskie , dla niedorosłych dzieci 
ciężką cierpią potrzebę , i często naw et m im o
wolnie wyręczaią się cudzoziem ską pomocą , ta 
zas pomoc bez n a ro d o w e j  n ieop ie ra iac  się nigdy 
na pew nych i iednostaynych zasadach , w edu- 
kacyą szkolną i dom ow ą , zwyczaynie najw iększy 
nieład i zamieszanie wprowadza.

O d d z i a ł  T r z e c i .

Filo lo g ia ,  Sztuki piękne i Literatura.

Oddział ten nauk  składa się ze trzech ścisłe 
z sobą połączonych  części, z których pierwsza  
zawiera w sobie ięzyki i grammatykę powsze
ch n ą ;  druga  prawidła i w zory , trzecia Literaturę.

0  każdey z tych części osobno mówić b ę d ę , 
uważaiąc tylko wymowę i poezya iako istotnie 
należące do L i t e r a tu ry , a inne  sztuki w yzw o
lone które  nieiako wychodzą z naukowego obrębu  
i więcey do szczególnego ta len tu  niż od nauki 
należą, w  osobnym  dodatku umieszczę.

C z ę ś ć  p i e r w s z a .

O ię zykach.
i

I. Języki uważane ogólnie iako środki i po
moce do nabycia nauk i um ieiętności razem
1 niemi coraz wyżey postępuią. Z tych ięzyk 
Polski używa się w każdey nauce  do iey da
w ania  lub w ytłum aczenia, cudzoziem skie kończą  
się na  kuFsie d rugim  a starożytne idą przez



wszystkie trzy kursa. Co do czystości, doboru 
i toku ięzyka Polskiego, sprawiedliwie pow ie
dzieć można ze niema szkoły wyższey nad tu- 
teyszą , iak gdyby drugi Kupczy fis/ci czuwał nad 
n i a , i strzegł w niey od zarazy mowę oy- 
czystą. Nie tu się wywodzą i rozm nażają  liczne 
cudzoziem czyzny ; nie tu  nowi pisarze Wciskaia 
świeżo natw orzone i osobliwszym sposobem 
pokłecone słowa i wyrażenia. Owszem wyty
kane i poprawiane publicznie  błędy językowe, 
wskazuiące się żrzódła szczerey polszczyzny 
obok t łum aczenia  łaciny prawdziwie po polsku, 
są wielką nauką i przestrogą nadal, aby m ó
wić i pisać przynąymniey p o p ra w n ie , ieżeli nie 
niozna wzorowo. T ak  więc i łacina obraca się 
n a  wielki pożytek i nową pom oc dla polszczyzny

-cli. Oprócz lekcyi zw'yczayney czyli etatowey » 
zaprow adzone od czterech lat przez byłego 
ucznia  szkoły tu teyszey , publiczne czy tan ie ,  
i t łum aczenie  klassyków dawnego R zym u , ro-  
kuie dla uczniów coraz większa korzyść.

HI. Język g re c k i , z g ram m atycznym  rozbiorem  i 
krytycznym wykładem d aw an y ,  doucza g r u n 
tow nie  wchodzie w myśli starożytnych klassy
k ó w ,  i poznawać całą ich wyższość nad no 
wożytnymi , pod względem wyrażenia i stylu.

IV . Lekcya ięzyka f ra n c u z k ieg o , stosowana do 
naycelnieyszych w nim  wzorów cząstkowo lub 
w treści przywodzonych i rozb ie ranych , które 
Nauczyciel corocznie prawie odmienia, p row a
dzi uczniów do powzięcia i zatrzymania w 
pamięci coraz nowych rzeczy i wiadomości 
* literatury francuzkiey.

^ . Lekcya niemiecka , dopiero w tym roku  na 
kursach zaprow adzona , usposabia uczniów  do 
n ader  dla nas wazney li te ra tury  memieckiey 
którey nie g ru n to w n a ,  ale tylko dorywcza i 
powierzchow na znaiomośc, więcey szkodliwa 
iest , niż. pomocną. Spodziewać się można że 
przy takiey gorliwości Nauczyciela, uczniowie 
lepiey obeznani z ięzyk iem , w krotce ro zp o 
czną  tak pożyteczną dla n ich  naukę rozbioru  
dzie ł  niemieckich.

VI. Nauka rossyyskiego ięzyka, na drugim kursie  
kończąca się, zawiera w sobie naprzód ćw iczeniu  
językowe,; czyli g ram m atyczne , po  wtóre Historyą 
n a rodu  rossyyskiego, wziętą z K aram zyna i um ie -  
iętnie w szkole o p o w iadaną ,  potrzecie L iteraturę  
godną  swoiego nazwiska i celu.

VII. Grammatyka pow szechna, daw ana razem  z  
Bibliologią przez oddanego zupełnie  u lub ionym  
sobie przedm iotom  B ib lio teka rza ,  iako nauka 
mowy ludzkiey obeymuiąca wszystkie i ę z y k i , 
prostuie i roziaśnia daw niey  nabyte  o n ich  
wyobrażenia , i odw ro tną  drogą od  ogólnych 
poięc i uwag do naydrobnieyszych szczegółów 
gram m atycznych  p ro w a d z ą c , uczy one  ściśle 
rozb ierać  i porównywać w różnych językach.

C z k Śc  d r u g a .

O W ym ow ie  i Poezyi.

T ę  częśc naukow ą czyli teoryyną składaia p ra 
widła i wzory czerpane z literatury  daw nych 
Rzymian i narodowey. W ielką by  tu można zn a -  
leśc pom oc w dziełach zagranicznych , i trafnem  
ich z sobą po rów nan iu . Ale to  rzecz t ru d n a  , 
i więcey ieszcze wymagaiąca ta lentu, niżeli nauki;  
dla tego żadney dotąd xiążki p raw dziw ie  e le-  
m e n ta rn e y ,  o wymo\vię i poezyi n ie  m am y. Sza
now ny Nauczyciel dla z a ra d z en ia ,  ile tylko m o 
żna , te m u  niedostatkowi, zbiera z różnych dzieł 
p iśm iennicznych uwagi i postrzeżenia szczegó lne , 
wiąże ie razem  w iedno  i p o rz ą d k u ie , inaiac 
przytem narodow ą i naybliższą pomoc z ręko- 
pismu Felińskiego i z własnych swoich zbiorów 
w tylólętnim zawodzie Nauczycielskim , naysta- 
ra n n i ćy Zgromadź o ny eh.

C z e ś ć  t r z e c i a ,c

O Literaturze.

I tu  ieszcze n ie  znayduie  mieysca L iteratura  
pow szechna po nad  wszystkie dzieła ludzkie i 
zdania w  różnych narodach  i wiekach wydane 
w zn ies iona , i z wysokości swoiego t ry b u n a łu  sa
dząca , same nawet prawidła  i w zory po dziś 
dzień za naylepsze uznane , dla przestrogi w spół
czesnym i potomnym , iak maią c z u c ,  myślic



■pisać. T a  wielka nalika , mogąca obejm ow ać 
wszystkie naukowe przedm ioty, w szczupleyszym 
i skrom njm  zakresie literatury polskiej i laciń- 

;>skiey zam knięta, daie się pożytecznie w Krze
m ieńcu, bo iey przewodniczy gorliwość, światłość 
i sława Nauczyciela. Młodzież tuteysza na osta
tnim  kursie literatury , w rozbiorze dzieł staro
rzymskich i narodowych pisarzów , zagruntowa
nym na zdaniach które wieki szanuią, uczy się 
być nie skwapliwą do p ió ra , daleką od próżney 
wystawy i popisywania się , skrom ną w odbiera
n iu  i daw aniu - pochw ał, a tern umiarkowańszą 
w sprawiedliwych nawet naganach i wytykaniu 
wad cudzych. Dla wprawy zaś myślenia i stylu 
podaia się uczniom  do wypracowania rozm aite 
przedm ioty naywięcey z dzieiów i Literatury 
oyczystey zasiagnione. Nadto ieszcze dla wyż
szych kursów ustanowione iest towarzystwo nau
kowe , odbywaiące swoie posiedzenia, o czem 
tuż zaraz z porządku mówić mi wypadnie.

O  TOWARZYSTWIE NACKOWEM.

Naycelnieysi uczniowie wyższych kursów, ozdo
bieni m edalam i, w nagrodę pracy zdatnością 
uw ieńczonej’, rozdawanem i, składaią towarzystwo 
naukowe; którego dorocznym Prezesem iest Uczeń 
M edalu zło tego , lub  ieden z Członków większo
ścią głosów obrany. Towarzystwo to dawniey 
przez Czackiego ustanow ione, a od lat więcey 
czterech przez Opiekuna szkoły tuteyszey K u
ratora W ileńskiego okręgu, pod skromnem n a
zwaniem Uczniów ćwiczących się w porządncm  
mówieniu i pisaniu utrzym ane •, wznowione i no- 
weini nadane przepisami, powinno odpowiadać 
swoiemu celowi. Cel aż nadto z samego na
zwania widoczny i ied y n y , doskonalić się w 
porządnem  wydawaniu swych uczuć i myśli m o
wą oyczystą. Do czego otwieraią pole posiedze
nia prywatne niemaiące liczby zam ierzonej, które 
zwoluie Prezes podług potrzeby, i publiczne trzy 
razy na rok stosownie do przepisów odbywać 
się powinne. Na pierw szych, Członkowie roz- 
trzarsaią wlasney pracy p ism a, na drugich, iuż 
przygotowane, należycie poprawuone i przeyrzane

przez Nauczycielów, publicznie czytaią; co obu- 
dzaiąc w uczniach uśpioną , lub hamuiac zbytnia 
do pisania ochotę , broni ich od pokatnego m a
rzenia i zaciekania się w myślach, naylepiey da- 
iącego się poprawić przykładem rówienników.

D o d a t e k  o  s z t u k a c h  p i ę k n y c h  i  g im n a s t y c z n y c h .

Rysunek daie się we wszystkich czterech klaS- 
sach , nie wylączaiąc żadnego u czn ia , chy
ba dla szczególnych przyczyn. Takowe nie- 
wyłączanie tern się uspraw iedliw ia, że rysunek 
słusznie uważać można za naukę uwagi i cier
pliwości każdemu tak potrzebną , a dotąd nie iest 
zaprowadzona K alligralia, na którąby uczniowie 
mierney zda tnośc i, z lekcyi rysunku przechodzić 
mogli. Odkrywaią się tu  i doskonalą wyższe ta- 
lenta , szczupła galerya malowideł coraz to wię
cey się za lu d n ia , kilku uczniów wyiechało ztąd 
na Nauczycieli ry su n k u , ieden z nich został 
miejscowym. Muzyka w byłem Gimnazyum da
leko więcey i sprawiedliwiey słynęła , niż w dzi- 
sieyszem Liceum W ołyńskiem. Chociaż i teraz 
ten sam N auczyciel, iednakowoż davt nieyszych 
czasów uczniowie z niepospolitym dobrani talen
tem  do wyższego udoskonalenia się, łatwiey do
chodzili. Muzyka głosowa obok iustrum entalney, 
zwłaszcza w tym roku , czynnie się urządza.

Architektura nie na ozdobach i powierzcho- 
wney wystawie , ale na ścisłych wymiarach, trw a
łości i dobrem  rozporządzeniu budowy zasadzona, 
do nauk dokładnych się lic zy , wymagaiących 
więcey gruntowney znaiomości rZeczy, niżeli 
talentu.

Lekcya tańcu daie się zwyczajnie w porze zi- 
m ow ey, iako przyiemna rozrywka po zatrudnie
niach naukowych.

Też fektunek i iazda k o n n a , zabiera wolne 
od nauk godziny ze wszelkiein umiarkowaniem 
i  ostrożnością potrzebną.

O  B IB L IO T E C E  I  G A B IN E C IE  M ED A LÓ W .

Biblioteka licealna i dla tak znakom itej liczby 
książek do 4°»000 tomów w ynoszącey, i dla 
, rzadkich i szacownych dzieł i wydań iakie się



( sS9 )

W niey znayduią » oraz piękney i nayporządniey 
utrzymaney budow y, i dla nowego układu po
dług którego się urządza iuż. od lat kilku Ka
talog książek, zasluguie ze wszech miar na umyślne 
i więcey niż kilkodniowe zwiedzenie i rozpa
trzenie się na mieyscn. Coż mówić o bogatym 
składzie medalów, mieszczącym w sobie tyle dro
gich a naytrwalszyeh pomiątek P Skarb ten po 
oddaleniu się Nauczyciela Numizmatyki przez 
wiele lat leżał prawie w zapomnieniu, teraz iego 
porządnem ułożeniem i spisaniem , zaymuie się 
gorliwy Znawca samem zamiłowaniem naukj 
powodowany.

O  ZAK Ł AD Z IE XIEGARSKIM  I  TYPOGRAFICZNYM .

Od lat czterech Xięgarnia i Typografia lice
alna , założone przy tuteyszey szko le , iey pra
wem i tytułem uprzywilejowane, nie są dotychczas 
w kwitnącym stanie , ale przynaymniey nie go
dzi się o to winie tak nie dawnego zakładu, a 
tem bardziey szkoły; co widocznie stąd pocho
dzi , ze u  nas niedośc ieszcze w całym kraiu 
upowszechnione upodobanie czytania książek, oso
bliwie polskich , i nie dosc często się odmieniaia 
i pomnazaią dzieła elementarne. Nie możemy się 
w tey mierze równać z Niemcami, w których 
po kilkadziesiąt tysięcy ogromnych tomów, często 
nawet z nienaylepszym wyborem i smakiem spo
rządzonych, nietrudno rozprzedzać, gdy przeci
wnie u  nas, wyiąwszy prawdziwie narodowe i 
zaszczyt mowie Oyczystey przynoszące dzieła • 
we wszelkiem innem przedsięwzięciu drukarskiem 
znacznych nakładów wymagaiącem, zaledwo koszta 
druku opędzić można. Przydaymyz do tegoż li
czne trudności i nie wyrachowane prawie nie
dogodności, a niebędziemy się dziwie, że wszy
stko idzie z takim oporem i po większey części 
zostawia się czasowi.

O  ZAKŁADACH F U N D U SZ OW Y C H ,

Zakłady funduszowe należą do naypięknieyszych 
dzieł gorliwości Czackiego, uwieńczonych nny- 
^zlachetnieyszą obywatelską. Zebrane

szczątki złożonego niegdyś na Konwikt Łucki 
funduszu, przeniesione do Krzemieńca i znacznie 
pomnożone, oddzielne ofiary zebrane na uczniów 
ubogich wieczystein prawem zabezpieczone, wy- 
iednany fundusz skarbowy na Instytut Jeometrów, 
ułatwione środki dla Rządu kraiowego, dzie
dziców dóbr ziemskich i m ias t , zapewniaiace 
im nadal własnych Mechaników, o małym koszcie 
w szkole tuteyszey usposobić się mogących ; te 
były ow oce, i może ta naymilsza sercu Założy
ciela nagroda za tyle niezmordowanych poświę
ceń się i trudów , które dokazały , że w żadney 
szkole polskiey nie było i niema tylu uczniów 
kosztem publicznym utrzymywanych iak w Liceum 
Wołyńskiem. Dosyć wyrachować liczbę i po
równać.

a) Pięćdziesięciu uczniów ubogich utrzymuie się 
w konwikcie funduszowym , który to Instytut 
uważać należy nie tylko za dobroczynny , ale 
tez i za bardzo pożyteczny dla kraiu. W nim 
młodziez brana z uczciwych szlacheckich do
mów , zdrowa i zdo lna , usposabiaiąc się do 
posług kraiowych, odbiera naypierwszą naukę 
wdzięczności i posłuszeństwa Rządowi, który 
nad nią rozciąga troskliwą op iekę 'd la  iey wła
snego szczęścia i przyszłych widoków dobra 
publicznego.

b) Czterech uczniów celuiących zdatnościa , p il
nością w naukach, i dobremi obyczajami '  znay-

P^yzwoite  dla siebie utrzymanie w Li
ceum Wołyńskiem, po zupełnem zaś ukończe
niu nauk, zabezpieczenie swoiego losu, a przy- 
naymniey wielką pomoc w darze każdemu z nich 
20,000 Złotych Polskich. Icst to fundusz sła- 
wney pamięci Lorneta, który uięty widokiem i 
naśladowaniem naycnotliwszey gorliwości Cza
ckiego, zachęcony iego wymową i naydzielniey 
mówiącym do przekonania przykładem, ieszcze 
za życia swego cały prawie maiątek w zaw o
dzie Nauczycielskim i Lekarskim zapracowany, 
poświęcił na cel nayszlachetnieyszy, albo raczey 
zamienił na same tylko skromne imie Dobro
czyńcy czterech u czn ió w , maiących się niby 
odradzać od pokolenia do pokolenia, dopóki
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stac będą nienaruszone prawa i przywileie szkoły 
Czackiego. Dziś i syn fundatora po śmierci 
Oyca osierocony, o szczupłym zostawszy spadku* 
mywa dobrodzieystw tego na wieczność zało
żonego funduszu.

c) Kilku uczniów bez ściśle zamierzoney liczby 
utrzymuie się z osobnych ofiar obywatelskich 
na ten cel przeznaczonych. T u  w wyborze 
uczniów daie się szczególnieyszy wzgląd na 
zasługi i prawdziwy zaszczyt przynoszące ubó
stwo rodziców , którzy w bezzyskownych urzę- 
dowaniach wiernie służąc tronowi i ziomkom, 
nie zebrali potrzebnego nawet na edukacya 
dzieci maiątku , albo w dostoynym stanie woy- 
skowym , dosłużywszy się wysokich stopni, zna
leźli na polu sławy śmierć, lub dożywotnie 
kalectwo. Tak zasłużonych rodziców synowie 
maią przed innymi do tego funduszu prawo 
i pierwszeństwo.

d ) Trzydziestusześciu uczniów' będących na kosz
cie Rządowym , składa zaprowadzony tu za 
osobnym Reskryptem Monarszym w roku 1807. 
Jnstytut Jeometrów Skarbowych, o którym iuz 
wyżey, mówiąc o naukach, wspomniałem ; tu 
tylko dodam , że kilku dawnych uczniów tego 
Instytutu na inocy wyższego urzędowego ze
zwolenia Ministra, przeszedłszy do innego stanu, 
i nowemu powołaniu swoiemu i zamiarom rzą
du naygodniey odpowiedziało.

Tak więc liczba uczniów kosztem publicznym 
utrzymywanych , dochodzi stu a czasem i więcey.
e) Liczba uczniów w szkole Mechaniki prakty- 

czney iest niezamierzona , lecz sama łatwość 
ich utrzymywania o tak małym koszcie przy 
tylu korzyściach, bezpłatney nauki i pilnego 
nad nimi oka , iest iuż wielką dla tych Guber- 
niy przysługą, w których żadnego dotychczas 
zaprowadzenia podobnego nie marny.

O  KONWIKTACH PŁATNYCH.

Nie przestał Czacki w swych cnotliwych za
miarach na zapewnieniu dla przeszło sta uczniów 
u bogich , przyzwoitego utrzymania się i wszelkiey

w naukach pomocy o koszcie Rządowrym lub Oby
watelskim na wieczność zapewnionym ; iego opa
trzna gorliwość rozciągnęła się i do rodziców 
miernego maiątku, którzy dzielą się z dziećmi 
często z uymą od własnych potrzeb. W  tym celu 
zaprowadzone zostały konwikta w olne, sprawie- 
dliwiey potem nazwane płatnemi. W  nich opłata 
roczna od iednego ucznia 463 Złł: i groszy 10 
początkowo wynosząca, w dalszym czasie z wi- 
doczney potrzeby podniesiona, po dziś dzień nie 
przechodzi 5 o6 Złotych i gro: 20. czyli 74 Rubli 
srebrnych podług niższey ceny, a od trzech lat 
zaprowadzony iest także Konwikt płatny wyższey 
ceny i w miarę teyże o większym koszcie utrzy
mywany. Podobne zakłady w Krzemieńcu jak
kolwiek dobroczynny cel i zamiar maiące , nie są 
i nie mogą byc w kwitnącym stanie, dopóki nie- 
przyydzie do skutku ieszcze od Założyciela szkoły 
zakreślony plan bursy czyli umyślnie na ten przed
miot wystawioney budowy, w któreyby, obok 
funduszowych oznaczona konwiktorów płatnych 
liczba , wygodnie i za iak naymnieyszą opłatę 
p o m ie ś c i ć  s ię  m o g ła ;  inaczey zawsze niezmiernie 
trudno będzie utrzymać' porządek , który po do
mach nieodpowiadaiących swemu przedmiotowi 
i zazwyczay zbyt ścieśnionych, nie ma się gdzie, 
źe tak powiem, rozłożyć i rozprzestrzenić, a co 
większa, dozór musi byc rozerwanym i nawet 
opłata nie może byc tanią , co też wszystko daie 
się n e z u c  chociaż nie w takim stopniu i w fun
duszowych konwiktach.

0  R O Z K Ł A D Z IE  I  Z A K R ES IE  NAUK W  L I C E U M  W O Ł Y Ń -

SKIEM  DAWANYCH.

Co do rozkładu nauk, który się zawiera w opi
saniu powyższem szczególnych przedmiotów, ieszcze
1 to dodać należy, że co tylko iest podane na ia- 
kową klassę lub kurs, obowiązuie każdego ucznia 
teyże klassy lub kursu i żadnych się w tey mie
rze niecierpi wyłączeń i zw o ln ień , chyba dla 
ważnych i nadzwyczaynych przyczyn. Przez co 
uczniowie zawsze trzymani na wodzy przez 
Nauczycielów nie maią czasu i sposQbnosoi do
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zbyt n iebezpiecznego unoszenia  się za popędem 
wieku i często nadużywania szacownych przyro
dzenia  darów ; nie czynią  oraz szkodliwey róż
nicy pomiędzy naukami , a co naywieksza bez 
żadnego uprzedzenia  i przymusu, oddaiąc się każ
dem u przedm iotow i i nab iera iąc  we wszystkiem 
gruntow nego i Jasnego wyobrażenia pierwszych 
zasad, uczą  się skromności i przyym uia  do p rze
konania  tę zbaw ienną nadal przestrogę , aby za 
nadto  skwapliwie nie wyrokować o niczem , a 
zwłaszcza nigdy niepolęp iac  czego się nie umie. 
W zgląd ten m oralny razem  i naukowy w za- 
pisywan u uczniów  na  wszystkie lekcye szkolne 
musiał hyc i iest dotąd  scisle przestrzeganym.

Co do zakresu nauk , ten Jakeśmy iuż w  icli 
rozkładzie i opisaniu szczegółowem widzieli, przy- 
naym niey tak daleko iest posuniętym, że w nim 
się zamyka i kończy zupełnie  Edukacya szkolna 
czyli E lem en ta rn a  w całey swoiey rozciągłości 
Jednakowoż ieszcze zostaie Akademiom i U n i
wersytetom obszerne  pole do dalszego usposa
bian ia  celnieyszych uczniów  na  światłych Urzę
dników kraiu i Nauczycieli, mogących skutecznie 
pracować dla rozszerzan ia  g r a n i c  samey n a u k i  , 
lub  sprostowania i u ła tw ien ia  naukowey metody, 
aby się zręczniey dala stosować do powszechnego 
użytku. W szakże , te tak wysokie zamiary i cele 
n ie  są obcemi tuteyszey szk o le ,  kiedy z niey 
należycie wychodzący uczniowie po kilku latach 
p o b j tu  swego w Uniwersytecie W ileńskim  lub 
za granicą, wracaią z praw dziw ą dla siebie i 
szkoły chlubą zaymowac mieysca Nauczycielskie 
w pośród n iedaw nych towarzyszów szkolnych.

O  P O R Z Ą D K U  I  K A R N O Ś C I  S Z K O L N E Y .

Szkoła K rzem ieniecka  od  czasu założenia swo- 
iego utrzymująca naylepszą sławę , rów nie  i teraz 
pod  czuynem okipm i p rzewodnictwem  Rzadcy 
pełnego zasług wystawia prawdziwy w idok po
r z ą d k u , iedności i zgody. Z iedney strony kar
ność , ścisłość w pe łn ien iu  obow iązków  i dobre 
p rzyk łady ; z drugiey uległość i uszanow anie  
dla starszeństwa, znam ionu ią  przewodników m ło 
dzieży i uczniów. Każdy Instytut Naukowy tak

u rządzony  i nayścisley trzym any  w karbach p rze
pisów do iego dobra wzrostu  i trwałości z m ie- 
rza iących , musi hyc n ieochybnie szkolą m oral
ności i dobrych obyczaiów. Dla tego niem a tu  
i nie było wielkich h onor  Ins ty tu tu  narażaiacych 
zd różnośc i , ani naw et grożących zepsuciem lub 
niepokoiem uchybień  i błędów. Młodzież od 
nayniższych klass aż do ukończenia nauk uczy 
się byc wdzięczną  i zda tną  do wysługi M o n ar
sze, Ustawodawcy wszystkiego dobra kraiowego , 
szanować każdą władzę nad sobą , nawykać do 
porządku i ścisłości w  pełnieniu  obowiązków 
swego s tanu i p o w o ła n ia , a otoczona wszędzie 
dozorem szkolnym praw ie n ieo d s tęp n y m , u su 
nięta od przeszkody miast wielkich, nabiera w cze 
snego zamiłowania nauki i pracy. W iey spospbie 
myślenia i postępowania nie wydaie się ani wy- 
buiały wiek namiętności , ani chytra lub  bo ia -  
źliwa łatwowierność, nachylaiąca się za naym niey- 
szem zew nątrz  poruszeniem . Usunięta daleko od 
złych p rz y k ła d ó w , nie w idzi i znac n iechce 
stronniczych burzliwych i niespokoynych d u 
chów , co się ważą targać na czyie bezp ieczeń
stwo lub sławę. A stąd nienawiść, zazdrość i 
obelżywa pogarda n ie  zalegaią tu  mieysca sz la-  
chętnym  wyścigom i należytey grzeczności.

Stąd próżność zaślepiaiąca m arnotraw stw o i  
rozpusta , wywołane bodayby na zawsze ze szkoły 
Czackiego. Skromność z przystoynościa z łączoną, 
naw et w ub io rze  i towarzyskich zabaw ach  nay -  
sciśley się przestrzega. Zabawy i rozrywki z p rz y -  
zwoitem umiarkowaniem  i ostrożnością pod okiem  
starszych dozwalane, nie zabieraią czasu naukom . 
Nayinnieysze złe w tak małeni mieście przy  ści
słym dozorze  szkolnym zaraz się wyiawia, i ła 
two m u  w początkach zapobiedz albo przynąy- 
m niey odwrocie zgorszenie. P raw dziw a zasługa 
z naylepszemi chęciami i pół osiągnionym celem 
nie  odkrywa się tu  zbyt wcześnie , aby iey o za
rozumiałość , n iepom iarkow anie  lujł szkodzące 
zamiary nieposądzano.

T ak  więc Szkoła Krzemieniecka, przynaymniey  
w naszem m niem aniu bezstronnem , zapewnia ri- 
czniom  rzetelną korzyść z nauk, a oraz dostate-
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czną iesl rękoymią troskliwości rodzicielskiey co 
do moralnego ich uksztalcenia. I sądzie należy, 
źe taż Szkoła w niedalekiey przyszłości uspra
wiedliwi i pomnoży słusznie iey przyznawane za
le ty , ieżeli założoną została na wieczną pamiątkę 
cnoty i gorliwości obywa telskiey Czackiego.

N A U K I POLITYCZNE.

U w a g i  nad krytyką dzieła J akoba  o E k o n o 
m ii  p o l i ty c z n e y  u m ie s z c z o n e  w N rze  36 . 
Gaz. Lit. r. 1821.

( Dokończenie).

Lecz ieźli mu się wydaie tak trudnem dzieło  
Jakoba , dla tego , że iest n iem ieckiem , niech 
raczy wziąe do rąk dzieło angielskie w podobney  
materyi Ricarda , a przekona s ię ,  że daleko 
mniey ieszcze od pierwszego iest łatwem ; na ten 
czas wyłączny zarzut trudności dziełom niemie
ckim upaśdź musi. Mówi nasz recenzent daley,
# że sposób pisania Jakoba, iest enigmatyczny,
« który, ieśli nie będzie poparty (co  za wyra- 
« zenie!) wykładem Nauczyciela, rzecz na ka- 
«, tedrze objainiaiącego, musi mieć do pomocy 
« światło samego czytelnika , ażeby ten w idząc1 
« zawczasu co autor chciał wyrazie, nie potrze-
* bował myśli iego zgadywać. » A na dowhd 
swoiego twierdzenia przytacza wyiątek z rzeczy
0 pieniądzach, dla pokazania razem i stylu autora
1 przekładu tłumacza.

Wprzód aniżeli na ten wyiątek światłych i 
bezstronnych czytelników uwagę zw rócim y, dla 
zobaczenia czy się zawiera prawiła w powyźszem 
twierdzeniu ,  za rzecz potrzebną tu uznaiemy  
przywieśdź zapowiedziane Halskiego recenzenta 
O tera dziele zdanie , które iest w Gazecie li
terackiej 1800 roku w numerach. 9 3 ,  g4 i g 5 
umieszczone,.

Na samym wstępie swoiego pisma, mówi wspo-  
runiony recenzent t « że  tern waż nem , uwagi 
* uczonych, wielce godnem. dziełem ; wykladaią-

« cem umieiętnośc, którey doskonalenie do nay- 
« w yższego, ile bydź może , stopnia ,  zilaie się 
« bydź zachowanem dla Niemców, stało się zado- 
« syć żądaniu , które od nieiakiego czasu do na-  
« szych uniwersytetów i wyższych naukowych za- 
« kładów , słusznie zaniesionem było.*

Po niżey m ó w i,  co następuie: « Jest to nie  
« mylnie wielką zasługą, Nże Niemiec teoretyczne 
«■ początki tey umiejętności ułożył w iasny, ściśle 
« zwięzły systemat, który przy wykładzie iey 
« w uniwersytetach za podstawę może bydź po-  
« łożony, i który zjednać iey musi miłośników i 
« czcicieli pomiędzy młodzieżą maiąca kiedyś 
« miec uczestnictwo w rządach kraiowyeh. Roz-  
« czytywanie dawniejszych filozofów stanu , tak 
« tych, którzy się trzymaią zasad fiźyokratów,
« iako-też stronników Sm itha , nie może bez po- 
« przedniczego filozoficznego wyiaśnienia, przy-  
« nieść pożądanego pożytku ani młodym uczniom,
« ani będącym iuż w zawodzie interessów mężom, 
« ieżeli nasza teoryia i nasza praktyka, maią 
« zostawać w sprzeczności i sporach. »

W  dalszym ciągu swoiey recenzyi m ó w i; « że 
« ta umieiętnośc iako filozoficzna , powinna nie 
« mylnie umieć wyśledzić i oznaczyć iedynie 
« prawdziwe stanowisko , co ieżeli z właściwą 
« naszemu autorowi stanie się iasnością i dokła- 
« dnością , okaże ona dopiero swóy w'plyw do- 
« broczynny na świat rzeczywisty i sprowadzi 
« teoryą i praktykę w  związek uszczęśliwiaiacy 
« ludzi. * A niżey nieco dodaie: « Teraz zdaie 
« się nadeszła pora , w  którey nasi filozofowie  
« gorliwie przystępują do dzieła obiecuiącego wiek- 
« sze korzyści, niż iakakolwiek inna umieiętnośc', 
« iuż dotąd z zapałem doskonalona od naszych 
« głów myślących. Dzieło Adama Smitha; O na- 
>< turze i przyczynach narodowego bogactw a ,  iuż 
« otrzymało różne niemieckie tłumaczenia i kilka 
« wybornych kominentarzów i przekształceń , a 
<* ninieysze dzieło , położyło nawet ten oryginał 
« za podstawę. Tym czasem sądząc podług stanu 
« polityczney literatury w N iem czech , i sam ten
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« oryginał i tłumaczenia iego , części ey są czy- 
- t a n e , niż zrozumiane, a ważna tego przyczyna 
« ie s t , w porządku samego dzieła ; i nasz autor 
.< w przedmowie użala się na to , ze w tem wzo- 
« rowem dziele , nie wszystko z należytą iasno- 
« ścia i porządkiem oddane , a recenzent dodaie:
« ze to dzieło zawiera w sobie niektóre twier- 
» dzenia , które do błędów doprowadzić nie tylko 
« m og ły , lecz , iak to przykładami dowieśdź rno- 
« żna iuz i doprowadziły. W daleko zaś większey 
« iasności , krótkości i systemalycznieyszym po- 
« rządku wystawił P. Jakob tę umieiętnośc ; nie 
« przywiązał się on ściśle do wyobrażeń Smitha, 
« lecz stanął na wyższem stanowisku, iakie zdawało 
« się mu bydz dogodnein albo do udania się śrze- 
« dnia drogą pomiędzy obudwoma głównemi stro- 
« nami fiłozofow stanu, albo do połączenia z soba 
« obudwócb; w jasney i zrozumiałey krótkości 
« poddał główne wyobrażenia tey nauki krytyce 
« fdozoficzney, i swóy systemat w takim wyłożył 
« porządku. » Tu następuie całkowity rozbiór 
dzieła z biegłością i doskonałością Halskim re 
cenzentom właściwą zrobiony , którzy wyroków 
swoich o pismach nie ogłaszaią podobnym spo
sobem , iak większa ezęśc naszych krylyków , 
z samey tylko sądząc powierzchowności, i po 
patrzywszy , ledwo nie powiemy , na okładki i 
tytuł dzieła.

Prosimy tu czytelników nie stronnie i bez 
uprzedzenia porównać i osądzie zdania o dziele 
Jakoba , Halskiego recenzenta i naszego rodaka. 
He i w czem pierwszy to dzieło pochwalił, tyle 
i w tem samem drugi naganił. Któryż z nich ma 
za sobą słuszność i prawdę ? Tak z tego co się 
dotąd powiedziało o mniemaniach naszego autora 
z ia n ia ,  la i z tego co się następnie powie* nie 
?a śmiało można będzie wyrzec : że nie trafnie 
1 niel‘or3teozme sądził. Recenzent Halski , iest 
z tego grona piszących , którzy maia za soba 
powszechne uczonych p rzekonan ie , że umieię- 
tnie i gruntownie o dziełach sądzą; naszego kry
tyka wziętośc nieznaioma, a rzecz okazuie, iż 
należy do tego rzędu naukowych sędziów , na

których wyroki nieustanne narzekania w różnych 
peryodycznych pismach znayduiemy.

Należałoby tu powtórzyć wspomniany wyżey 
z dzieła Jakoba o pieniądzach wyiatek, na któ
rym autor zd an ia , całą swoią naganę zawiłości 
i rozwlekłości, iak na węgielnym oparł kamie
niu ; lecz nie zabieraiąc nim dla krótkości miey- 
sca , odsyłamy czytelników do d z ie ła , w którem 
się znayduie ten wyiatek na karcie 8 9  , a po
częty od §. i 5 o ,  kończy się na §. 1 53.

Zwróćmy teraz uwagę na to , co autor zda
nia zaraz po przywiedzeniu wyiątku powiada:
« Otóż widziemy , słowa są iego , tak wyraźnie,
« iak tylko bydź może , skąd poszedł początek
« pieniędzy , i dla iakich przyczyn ta mamona 
« została zaprowadzona. Tyin czasem niecimy 
« czytelnicy nie uprzedzeni raczą sądzie, iakie 
« dac nazwisko au torow i, który myśli swoiey po- 
« rodzic nie może , i który z takiemi boleściami 
« wydaie na świat wyobrażenia. » ( Co za osobli
wszy koncept! Chęć' nawet bierze m niem ać, że 
krytyk iest albo akuszerem , albo z professyi jo- 
wialistą; Czy w t y m , czy w owym ra z ie , nie 
d z iw ,  że w umiejętności Ekonomii. P o l i t : iako 
obcym powołaniu swemu przedm iocie, grubą 
okazuie n iew iadom ośc). Mówi zaś daley , « Co
« iest w tem wszystkiem dziwnieyszego, że Jakob
« napisał umieiętności swoie gospodarskie dla 
« sprostowania i obiaśnienia innych Ekonomistów 
« którzy zdaniem iego , nie dosyć iasno się tłu- 
« maczyli. »

Udaiemy się tu takŻę, na wzór krytyka 
do sądu bezstronnych i rzecz znaiących czytel,’ 
n ików , prosząc, aby wyrzec chcieli : co iest w 
wyiątku, o który rzecz idzie ,  ciemnego i roz
wlekłego , co iest więcey powiedziano nadto , 
czego filozoficzny i prawdziwie naukowy wywód: 
przyczyn pierwiastkowego nastania pieniędzy wy
magał ? Można było zapewne zacząc w p ro s t , 
iak chce autor zdan ia , od w yrazu 'p ien iądze’,, 
które są wszystkim, zna iom e, ale czy się godzi 
w filozoficznym umiejętności i dla uczniów- wy
kładzie , przestawać na; powierzcliowney, i że tak, 
powiemy mechanicznóy znaiomości ? Czyi natu*-
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ra lna  myślącego człowieka ciekawość , n ie  skło
ni do zapytan ia : iaki iest początek nastania
p ie n ię d z y , i iakie ł>yły p rzy czy n y , w prow a
dzenia ich w użycie na powszechny środek za 
m iany  ? A utor dzieła filozoficznie rzecz zgłębia- 
i ą c , u p rzedz ił  tym krótkim poprzedniczym  w y
kładem , p rz e w id z ia n e , ho z rosiropney cieka
wości wyniknąć mogące zapytanie. — Niech na- 
koniec autor uwag weźmie do ręki jakiekolwiek 
pismo w przedm iocie  Ekonom ii polityczney , a 
znaydzie  iż matęryia o p ien iądzach , daleko o b -  
szerniey  iest wyłożona , aniżeli w  tak bardzo  
n iepodobaiącem  m u  się dziele Jakoba.

Mówi daley krytyk : « nie chcem y bynaymniey 
« potępiać t r e ś c i , którą dzieło Jakoba w sobie 
* zamyka. Być może iz ten uczony Niem iec pra- 
« cowicie zebrał w szystko , co tylko sądził po- 
« t rzeb n em  <lo zb io ru  iego ( c z e m u  nie  sw oiey)  
« u m ie ję tn o śc i , lecz na cóż się przyda wreszcie,
« chociażby naylepsza myśl i e g o , ieśli mówca 
« wyszedłszy na widok p u b l ic z n y , tłumaczy się 
« przez same zagadki i s z a ra d y .»

D la czegóż to  au to r  uwag , k tóry  zam ierzy ł  
wydać sąd o dziele tego uczonego Niem ca , tak 
wielka powodował się skromnością , ze naw et w 
treść iego umieietności wglądnąć  nie c h c i a ł , a 
tern samem nie wie p e w n ie ,  czy wszystko się 
z n a y d u ie , co do wystawienia porządney  i syste- 
matyczney naukowey budow y iest po trzebnein  P 
Ł atw a do odgadnienia przyczyna : chcąc w yro 
kow ać o iakiey nauce dla iey pochw alenia  lub  
p o tęp ien ia ,  t rzeba  się na niey znać dostatecznie, 
a naszem u k ry ty k o w i, iak wszystko o k a z u ie , 
właśnie zbywa na  takiey znajomości. I  dla tego 
n ie  troszcząc się wcale o w iadom ość ,  czy układ 
i osnowa dzieła iest zła , lub  dobra  , a choćby 
naw et była i naylepsza j m a dosyć na tem, kiedy 
uczoney  publiczności swoie zdanie  o b ja w ia ,  iż 
m u  się sposób pisania autora  n ie  podobał.

M ówi zaraz nas tępn ie :  * iż wyiątek ten, k tó- 
ryśiny wypisali , iest dostatecznym dow odem  do 
okazania  sposobu tłum aczenia  się autora . » A my 
pow iadam y, że właśnie ten sam wyiątek, okazać

m o że ,  ile zdanie krytyka iest mylnetn , n iedo-  
rzecznem i po naywiększey części , samemi n ie -  
stosownemi konceptami napełn ionem . Któż albo
wiem więcey , prócz chyba samego tylko autora  
u w a g , może w wyiątku , o który rzecz idzie , 
szarady i zagadki znaydować ? Wszelkie od tąd  
tw ierdzenie  i wszelką prawdę , którey kto dla 
swego ograniczenia  i nieznajomości łatwo nie 
z ro z u m ie ,  albo zupełn ie  nie p o y m ie ,  nazywać 
potrzeba będzie zagadką lub szaradą. Nadto re 
cenzent Halski , o tym samym przez autora  zda
nia , wielce ganionym  wyiątku tak powiada: « Sro- 
« dek zamiany albo p ien iądze , ważny tego dzieła 
« przedm iot — Dla czego i iak nastał ten po- 
« w szechnie  przyięty środek zam iany?  K upno i  
« przedaż — Przydatność  złota i srebra na po- 
« wszechny środek zam iany w  siedmiu punktach 
« wyłożona, wszystko bardzo grun tow nie  i wy- 
« raźnie iest dowiedzione. » Co za sprzeczność 
zdań obu tych sęd z ió w , o w spomnionym wy
iątku! Nasz p o w ia d a : ze on iest n iez rozum ia ły  
i ro zw lek ły ,  a Niemiec tw ie rd z i : ze w nim rzecz 
wyraźnie czyli iasno i g run tow nie  dowiedziona. 
Na którego zdaniu  więcey polegać m o ż n a , zo -  
stawuiemy własnem u czytelników rozsadzen iu  , 
prosząc ty lko , aby ze swey uwagi nie spuszczali 
tego, cośmy o ich porów naniu  wyżey powiedzieli.

Nie tylko recenzent Halski , iako niemiecki p i
sarz , w sposobie przez nas przywiedzionym ch lu 
bne daie zdanie o dziele Jakoba ,  ale i Redaktor 
francuzkiego ogólnego dziennika literatury zagra- 
niczney  w Paryżu i8oó  roku w ychodzącego , tak 
z pochwałą o tem dziele m ó w i : « Radził  się au to r  
< dzieł ekonomistów francuzkich  i angielskich ,
« a między innym i Letrosna i Adama S m i th a , 
n nie b iorąc iednakowoż we wszystkiem ich po
rt czą tków , i z n ich  wyprowadzaiącyoh się w y- 
« p a d k ó w , za zasadę do swoiey teoryi. Teoryia  
« ta systematycznieysza, iaśnieysza i mniey ro z -  
« wlekła iak teoryia S m ith a ,  podzielona iest na  
<i trzy główne częśc i , maiące za p rz e d m io t , co 
« n as tęp u ie ;  wymieniwszy tu tay  podział,  tak daley 
m ów i:  « ogólny wypadek tego dzieła iest i )  że 
« w y ro k i ,  u rząd zen ia ,  pos tanow ien ia ,  p rzep i-

/
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« sy i t  d. na  rzecz han d lu  i przemysłu rze-  
« mieślniczego czynione, bardzo  często przeciwny 
« zam ierzonem u skutkowi sp raw ow ały ; 2) że nay- 
«. pewnieyszy iest środek powiększenia narodo- 
« wego bog ac tw a , zostawić bez ograniczenia ro l-  
« n ic tw o , przemysł rękodzielny i handel. »

Ale nasz au to r  uwag , który nie wiedział, iakie 
są  zdania  obcych pisarzów o dziele Jakoba, tak 
się w  dalszym ciągu swey krytyki wyraża : nie 
będziem y w chodzie  w  szczegóły dzieła Jakoba , 
tem  więcey czynie z niego rozb io ru  nie my- 
ślemy. T u  wymienia głównieysze materye, k tó 
re to  dzieło w  sobie zamyka , i daley mówi ; 
« wszystkie te p rzedm ioty  są dobre  z sieb ie , lecz 
« tu  n ie  idzie, iakeśmy iuż mówili, o rzecz tylko 
« s a m e ,  ale razem  o p ro w a d z e n ie ,  o iasnośc  i 
« trafny  wykład. K r ó t k a , lecz dokładna wiado- 
« mość n iek tórych  szczegółów , więceyby p rzy -  
« niosła k o rzy śc i , niż zawiły o g ó ł , z którego 
« tylko nauczyc się można nie zrozumiałego od- 
« dania rzeczy z siebie iasnych i zbyt wielkiego 
« t łum aczen ia  n iep o trzeb u iący ch .»

A utor  zdania  , k tóry się obra ł bydź krytykiem, 
n ie  w chodzi  w szczegóły dzieła i ro zb io ru  nie 
czyni. Pytamy się go w ię c , iakiż zam iar  p rzed 
sięwziętego s ą d u , i iaka z niego korzyść dla czy
te ln ików  w ynika?  B o c z y  dzieło iest ciemne, lub 
i a s n e , czy zwięzłym lub rozwlekłym stylem n a 
pisane ? Każdy , który się do czytania pism w 
przedm iocie  E konom ii  Polit.-  z a b ie ra ,  iest iuż 
w  stanie sam na tem się poznać. Jakiż przeto 
nauczaiący dla n ieświadomych rzeczy pożytek , 
n ic  n ie  rzekłszy o te m :  czy dzieło iest dobrze 
i  po rządn ie  ułożone i o s n o w a n e , czy sa g ru n 
tow nie  wyłożone m a te ry ie , czy nie ma jakich 
pom yłek i b łędów , przez co iest od innych  
m niey lub więcey doskonałem i t  d. a powie
dzieć tylko ze iest iasnetn , i ze mi się sposób 
p isan ia  a u to r a ,  n ie  pod o b a ł?  Praw dziw ie  iest to 
ty lko  próżna chęc popisania  się z czem siś , r.a 
w z ó r  owey m uchy siedzącey na  rogu  u  w ołu  i 
mówiącey: et nos aramus.. Ąle W czem au to r  zdania 
iest ieszcze osobliwszym , to  w  owem żądaniu 
Łrótkiey wiadomości n iektórych szczegółów j nie

polrzebuiąc  ogółu i boiąc się iego zawiłości,* 
iak gdyby dzieło systematyczne i naukowe , m a-  
iące obeymowac calośc um ieiętności , mogło się 
ograniczyć wykładem i to  krótkim ty lk o , n ie 
których poiedyńczych materyy.

Zbliżaiąc się do końca uw ag, au to r  powiada: 
« że Jakob każdą księgę dzieła  swoiego p o p rze -  
« dz ił  oddzielnym wstępem, a te wszystkie księgi, 
« m aią znow u główny i naczelny wstęp , w k tó -  
« rym wywodząc użyteczność Ekonom ii Polit : 
« ab o v o , t łu m a c z y , iż cel człowieka na ty m  
« świecie i e s t , ażeby był szczęśliwym i że szczę- 
« ście zależy na  dobrem  m ie n iu ,  a za te m , że 
« nauka narodowego gospodarstwa prow adzi do 
« szczęścia. W prawdzie gospodarstwo każde, p ro -  
« wadząc do dobrego m ie n ia ,  uszczęśliwia cz ło -  
« wieka ; lecz czyliż także astronomiia nie uszczę- 
« sliwia l u d z i ; kto iest dobrym  astronom em  , 
« może bydź professorem w  Uniwersytecie; kto 
« się zna na  m u la rc e , może bydź m ularzem  i  
« los sobie zap ew n ie ;  nie koniecznie więc p o -  
« trzeba um ieć E konom ią  P o l i t : ażeby szczęście 
* posiadać na  tym  świecie. »

Na cały ten ustęp , iako napełn iony  sam em i 
prawie koncep tam i, n ie  należałoby nawet od p o 
w iedzieć ; lecz aby się ich autorowi nie zdawało, 
ze tak m ądrze  n a p i s a ł , iż m u  nic do zarzuce
nia n ie  znaleziono , niektóre tylko uwagi uczy- 
n i e m y , zostawuiąc resztę światłych czytelników 
sadowi.

P ra w d a ,  ze Jakob każdą głów ną częśc ,  n ie  
zaś księgę swoiego dzieła, krótkim wstępem p o 
przedz ił  , ale cóż w tem iest złego , co  dok ła 
dnem u podziałowi p rzeciw nego? T aki owszem  
w s tę p ,  na poezątku główney części nauki po ło 
żony , iest ogólnym zbiorem  iey treści i razem  
uw iadom ieniem  w iakim porządku następnie m a -  
t e y i e  wykładane bydź maią. ‘ Co się 'zaś tyczy 
głównego czyli naczelnego wstępu , ktokolwiek 
•uważnie go przeczyta, nic będzie mógł nie uznae: 
ze do całey osnowy nauki iest s tosow nym ; dla 
wykładu poprzedniczych materyy, które w  dalszym 
ciągu mieysca n ie  m a ią ,  koniecznie po trzebnym , 
a dla filozoficznego okazania celu umieiętności
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narodowego gospodars tw a , wielce pożytecznym. 
Wszystko zatem co au to r  zdania  m ówi o w yw o
dzeniu  w niem użyteczności Ekonom ii P o li t :  ab 
ovo , t łum aczeniu  szczęśliwości cz łow ieka , iako 
celu by tu  na tym świecie i zależeniu iey na nauce 
narodowego gospodarstwa iesl błędnem  i niedo- 
^rzecznem ; reszta iest tylko popisem iałowych i 
p łonnych  konceptów na założeniu przeciwnem 
myśli Jakoba opartych i iedynie w dobrym  h u 
m orze  au to ra  uwag początek  b iorących, dla k tó 
rych  on , iak wszędzie indziey , tak i tu  robi 
ofiarę z własney naw et miłości, oszukuiąc samego 
siebie względem prawdziwych , a powszechnie i 
ien m  zapewne wiadom em i bydź pow innych celów 
E konom ii  P o li tyczne j .

« Pierwszy T om  dzieł Jakoba , mówi ieszcze 
* au to r  zdania , znacznie  zg rubia ł uwagami i przy- 
k piskami t łum acza , który, iak gdyby nie konten t 
« z o ry g in a łu , ob iaśnieniam i go swoiemi zasi- 
« lał. N:e mało także się przyłożyła do powięk- 
« szenia książki p rzedm ow a tłumacza, połączona 
« z p rzedm ow ą autora  i wstępem naczelnym. »

Z tego , co tu  au to r  zdania na początku mówi, 
w yraźn ie  się o k a z u ie , że n igdy  Niemieckiego 
dzie ła  Jakoba nie  w id z ia ł ;  ponieważ ie m a za 
dzieło we dw óch tom ach. Jest ono w iednym 
tom ie  na  cienkim wodnistym p a p ie r z e , małemi 
charak teram i wydrukowane. Dla czego zaś polski 
p rzekład  wyszedł we dwóch to m ach ,  przyczyny 
zapew ne w a ż n e , znane bydź muszą tłumaczowi. 
Lecz nie wdaiąc się w zasięganie o n ich  w iado
mości końcem ogłaszania , zwracamy uwagę czy
te ln ików  , na  dalsze krytyka zdanie.

W  prawdzie  tom pierwszy przekładu , znacznie  
się powiększył, ale nie no tam i i uwagami, które 
się rów nie  i w tomie drugim  z n a y d u ią , ani tez 
p rzedm ow ą tłumacza, która iest krótka; lecz samą 
obszernością materyi pierwszey glówney nauko
wcy części , która iest dłuższą od  dwóch pozo
stałych. A gdy zaszła potrzeba w dwóch tomach 
wydania , każdy w idzieć m o ż e , że taki był nay- 
właśeiwszy i naystosownieyszy podział. Co do 
przedmowy tłumacza , ta będąc k ró tką ,  a razem 
wyrażaiąc powody iego przekładu i okazuiąc stan,

w iakim się urnieiętnośc Ekonom ii Polit: w n a 
szym kra iu  znay d o w ała ; przy wydanem d z ie le , 
nie iest ani zby teczną , an i n ie  po trzebną. Nie 
wiemy zatem dla czego się autorow i zdania  n ie  
podobała. Co się zaś tyczy no t i uwag zadziwia 
n as ,  że i te także na dobre  przyięcie nie zasłu
żyły. Gdy wszakże z jedney strony nie zarzuca 
im t e g o , żeby były n iedorzecznem i i niestoso- 
wnem i , a z drugiey znayduie , że wykład rzeczy 
Jakoba iest c iem ny i zawiły ; przeto uwagi t łu 
macza zm ierzaiące do objaśnienia niektórych za
łożeń i tw ierdzeń  w texcie naukow ym  autora : 
na którym tylko dla krótkości dzieła przestać 
um yśli ł ,  tern cliętniey i lepiey od naszego krytyka 
przyięte bydź powinny. Takiey więc w żądaniach 
iego p rzec iw n o śc i , wrcale n ie  poymuiemy. N ad to 
bardzo źle on trafia swoim domysłem, kiedy mówi. 
że tłum acz nie k o n ten t  z oryginału , obiaśnie
n iam i go swemi zasilał. My zupe łn ie  in acze j  
m n iem am y ; przydane  albowiem obiaśnienia  czyli 
u w ag i ,  by n ay m n iey ,  n ie  p ochodzą  z n iedosta 
teczności o ry g in a łu , ale tylko z chęci zapewne 
udzielenia  w krótkości czyteln ikom  w wazniey-
szych zastosowaniach praw ideł n a u k i ,  takich po- 
strzeżeń i przykładów , iakie bez w ątpienia  s łu
chaczom w  ustnem  tłum aczen iu  obszerniey przy 
wielu innych  , wykładane bydź mogły.

Ale obaczmy, co ieszcze an to r  przy  końcu swo- 
iego zdania  mówi.* * Zabieraią n ak on iec ,  słowa 
« są iego , n iem ałą  liczbę kart  nazwiska P re n u -  
« m eratorów  , k tórzy pracę tłumacza raczyli w e- 
« sprzec zapisaniem się na dzieło iego. Zapatru- 
« iąc się na imiona tych szanownych z iom ków , 
« nabieramy znaiomości o różnych familiiach za- 
« mieszkałych w tey części dawney Polski , k tórą  
« zowiemy W ołyniem i Litwą. Liczba ich zn a -  
« mienita dowodzi że w  Polszczę wszelkie usi-  
« łowania dobro nauk maiąee na c e l u , zwy- 
« kle nayprzychylnieyszem wsparciem uw ieńczone 
« by w aią .»

Nie naganna iest ciekawość poznan ia  imion 
szanownych z io m k ó w , w  różnych częściach da
wney Polski mieszkających, którzy listę p re n u 
m eratorów składnią. Ale lepieyby było żeby au tor



zdania, zamiast bawienia się iey czytaniem i do
noszenia o nabytey różnych familiy wiadomości , 
przeczytyw ał był uważnie całe dzieło, i zrobiwszy 
ieśli m ó g ł, dostateczny i nauczaiący iego rozbiór, 
umieścił w piśmie peryodycznem , na to właśnie 
przcznaczonem . Z tegp albowiem co napisał , 
czytelnicy żadney korzyści odnieść nie mogą, do
wiedzą się tylko po p ro stu , że nju się dzieło 
Jakuba nie podobało. I  my chętnie uznaiemy tę 
p raw dę, ze Polacy nigdy nie odbiegaią od wspie
ran ia usiłowań , dobro nauk za przedm iot ma- 
iących. Lecz wszystko to , co tu  autor uwag 
wyraził, do zamierzonego o dziele sądu nie należy.

K oronuie autor swoie zd an ie , poniższym ustę
pem : « kończąc w ogólności zdanie nasze o dziele 
« Jakoba przez Chońskiego tłumaczonern, sądzie- 
« m y , że może bydź dobre dla uczniów , ieżeli 
« zdatny nauczyciel zawiłości pisma wytłumaczyć 
« zechce. Uczeni również znaydą w tern dziele , 
« wiele rzeczy, które iuż umieli. Lecz co do tych,

« którzyby się sami z Jakoba Ekonom ii polity- 
« czney uczyć c h c ie li , naywiększa korzyść, iaka
« ich spotkać może, iest ta, że będą niezm iernie, 
* i to nie bez małey pracy, c i e m n o  u c z o n y m i .  »

I  my na to zdanie kończąc naszą odpowiedź, 
mówiemy : ze dzieło Jakoba nie tylko podług sadu 
recenzenta Halskiego, którego wszystkich pochwał 
nie podobna było wypisywać, bo chyba cały pra
wie rozbiór potrzebaby powtórzyć; nie tylko po
dług zdania innych zagranicznych pisarzów, ale 
i podług naszego przekonania, może bydź wielce 
pożytecznćm : dla uczn iów , dla umieiacych iuż 
Ekonom iią polityczną, przez rozszerzenie i ugrun
towanie iey w iadom ości, i dla tych naw et, któ
rzy z jakiemkolwiek usposobieniem przystępuiąc 
do czytania wspom nionego dzieła, zechcą z niego 
nabydz znaiomosci choc głownieyszych zasad nauki. 
Kto nie ma żadnych poprzednich wiadomości, ża
dnych przygotowań do czytania dzieł w przed
miotach tego ro d za iu , czyli słowem, kto iest 
ciem ny, ten iasno prawd nie pozna, iak wszel
kich innych um ieiętności, tak i Ekonom ii Poli- 
ty czn ey , nie tylko w dziele Jakoba, lub każdem 
w n e ro , ale nawet w powieściach: ekonomicznych ■

popularnych. Taki więc ni z wielką, ni z m a
łą  p racą , ni iasno, ni ciemno uczonym  nie 
będzie.

Kiedy autor uwag we względzie tych , którzy
by się sami uczyć chcieli Ekonom ii Polityczney 
z dzieła Jak o b a , tę mu przynaynvniey pochwałę 
przyznaie , że z nie m ałą pracą mogą zostać 
ciemno uczonym i; to my przepraszamy, że wzglę
dem iego o tem  dziele zdania , nie możemy się 
podobno naw et wypłacić wzaieinnością , bo żadney 
z iego objawienia dla czytelników nie upatruie- 
my korzyści... I  prosimy tak iego , iak iem u 
podobnych krytyków , aby nas zachować nadał 
raczyli od takich zdań o dziełach, które w przed
m iotach naukowych nie małych zachęceń do 
upowszechnienia po trzebuiących , w oyczystym 
ięzyku na widok publiczny wychodzą.

HISTORY A-

Geschichte Banzigs von der iiltesten bis zur 
neuesten Zeit. Danzig , im Yerlag der Al- 
bertischen Buchhaudlung 1822. —  Tom I. 
str. 416.

Gdańsk ies t iednem  z naydawnieyszyeh miast 
handlowych. Podobno bayka, że ieszcze Fenicya- 
nie stąd wozili bursztyn ; lecz to pewna iż w w ie
ku Xlym , prow adził iuż rozciągły handel. W e 
wszystkich woynach toczonych przez P o laków , 
R ossyan, S zw edów , Prusaków , Duńczyków i 
Krzyżaków grało to miasto znaczną rolę przez 
wieki. Już przez to  samo zasługuie na szcze
gólną uwagę. Jednakże w latach wcześnieyszych, 
nie można było nic dokładnego o niem  u d z ie lić ; 
obawa i lękliwość patrycyuszów , uważała wszy
stko za niebespieczną taiemnicę.

Teraz dopiero nieiaki Dr. Gotthilłf Loschin , 
wsparty zezwoleniem użycia Arehivum mieyskie- 

.go , napisał powyższe d z ie ło , którego część pier
wsza iuż iest na iaw wydaną. A utor pisał dosyć 
zasadnie , z dowodami i przyiemnym stylem.
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Pomiiam Epokę założenia , iakoteż podniesie
nia tego m ias ta , która równie iak epoki wszy
stkich innych mało co ważnego zawiera, a iest 
najd łuższą; przytaczam tylko niektóre rysy z epok 
późnieyszych , dla wykazania co miłośnik dzie
ło w znaleźć tu  może. W  r. i 3 i o ,  dostał się 
Gdańsk pod panowanie Krzyżaków, po wycięciu 
10,000 obrońców. Lecz pod opiekuńczym tych ryce
rzy orężem, siła iego z roku w rok się rozwiiała.

W  bitwie pod Grunwaldem, potykało się 1200 
Gdańszczan tak w alecznie,  iż 3oo z nich tylko 
powróciło , i kiedy Zakon przez tę bitwę znisz
czenia był bliskim , stał mu się Gdańsk i Bur
mistrz iego Jerzy Letzkau  Geniuszem opiekuń
czym. Sto tysięcy Czer. Złł: wyliczyło to miasto 
od razu ( r .  i 4 io ) .  Do Malborga wysłało 1000 
żołnierzy w pomoc. N iestety, Zakon ten , wy
nagrodził to późniey Burmistrzowi skrytobóystwein 
a miastu zniszczeniem. W  r. i 534 rząd de
spotyczny Krzyżaków zniknął przed wzrastaiącą 
potęgę Królów polskich ; a Gdańsk stał się wol- 
nem państwem , mocnerii i poważanem od wszy
stkich sąsiadów swoich na północy. Bogactwa 
bowiem iego i żegluga były znaczne; mógłżeby 
teraz i a ki włościanin , iak ow wieśniak z Nikels- 
vvfldu który r. i 4oo Mierzeią ( N dhrung) dzie
rżawił, napełnić pieniędzmi 11 solówek?

Samo przyrodzenie sprzyiało w ówczas tym 
okolicom bardzie j  niż teraz. Siedzi i Stokfiszów 
było na, lenczas mnostwo w pobliskiem morzu, 
a żołdacy mogli w winnicacli obozować. Gdańsk 
'iako nowe wolne miasto, wystawił na raz r5,ooo 
wojska, i połączony z Polską wytrwał walecznie 
jo letnia woynę, która go milion grzywien srebra 
w gotowiźnie kosztowała. Woienny i zaczepny 
duch  owego czasu był za to poźniey po zawar
tym  pokoiti, okropnych wewnętrznych walk przy
czyna ; gdyż wtedy zawsze odznaczali się Gdań
szczanie iako dzielni woiownicy, chociaż przy- 
tern dobrze i swóy handel prowadzić umieli. Dla 
tego to nie wolno było w mieście nosie nozn 
dłuższego uad  łokieć ieden , łu b  chodzie wieczo
rem z zawiązaną twarza. Równie charaktery
styczne iest prawo, iż ludzi, którzy «ciągnieniem

loteryi i rzemyków « mieszczan z własności oga- 
lacali , za pierwszym razem piątnowano, a za dru
gim , zawiązanych w workach w Wiśle nurzano. 
Zkądżeby wziąć tyle worków, gdyby to prawo 
z roku 1437. wszędzie ieszcze istniało ! — Każdy 
nowy mieszczanin musiał przyrzec , iż w prze
ciągu roku w małżeńskie weydzie związki. W prze
ciwnym razie tracił prawo mieyskie. Rozpustne 
kobiety były w roku 1016 do piwnicy sadzane , sta
wiane pod pręgierzem w słomianym wieńcu, 
potem nago ćwiczone i za miasto wygnane.

Kunszta. i umieietności znalazły tu iuż w owym 
czasie wiele zachęcenia. Ow tak sławny Sąd osta
teczny przybył tu  w końcu wieku X \  tego.

Wyznanie protestanckie było tu iuż w ro 
ku 1022. zaprowadzone. Wkrótce iednak m u
siało to wyznanie ustąpić mocy którą Król pol
ski poruszył, i dopiero w roku i 558 na za
wsze się tu wkorzeniło. Na niepokoiach i wal
kach których przyczyną były exorcyzmy, nie zby
wało tu podobnie iak i w innych miastach. 
Wszczvnnly się one częstokroć wśród Kościoła; 
tak iż raz organista wszystkie reiestra rozpuście 
musiał dla zagłuszenia wrzawy. Za to  Pastor mie
chy mu rozdeptał. — Kalwini i Lutrzy zabiiali się 
po ulicach. — Co piątek dozorcy żebraków napo
minali ubogich do pokuły ; a co pół roku.słu- 
chuno ich katechizmu. — Uczniowie ubodzy m u
sieli nie tylko śpiewać, ale także cmentarz i ryn
sztoki czyście, oraz kiie i rózgi miec' na pogo
towiu, ile razy ich nauczyciel potrzebował. Ubo
gie dzieci mogły sobie nabywać Znaku za 3 
szelągi, za którym wolno im było żebrać. Były 
one podług methody do Lankastra podobney nau
czane.  Lecz nauczyciele i duchowni byli bardzo
miernie płatni. Pastor Lidicius prosił w r. 1587. 
o drzewo , i dostał od przełożonego swoiego 
Kościoła , ieden zloty polski. Lekarze miey- 
s cy , ponieważ często morowa zaraza panowa
ła , podobno lepiey stali. Pewien Dr. Sommer- 
feld pobierał 120 grzyw'ien rocz'nego utrzyma
nia, a to roku 1529. — Xięgarzy było w roku i5go 
iuż 10; a r. 1067. otrzymali włoscy Aktorowie, 
pozwolenie grywać przez rok cały, lecz zarazem
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i rozkaz aby w tymże czasie mieszczanami i m i
strzami w sztuce swey zostali. Z resztą niezby- 
wało na budowniczych, snycerzach i tym podo
bnych artystach. Cech Korkarzów i trepkarzów 
był szczególnie znaczny. Złota było takie mnóstwo^ 
iż nikt za dukatami się nie ubiegał; każdy srebro 
•wolał. Jakże się,to zmieniło ! — Łatwo też to mógł 
w ówezas ieden Iladny 60 giermków w szkarłat 
przystroić , gdy córka szła za maż. — Dla przygo
towania na woynę znajdowały się publiczne 
szkoły szermierstwa, około nich porobione były 
kom orki, ażeby « Spectacula  » lepiey widzieć mo
żna. Za ntieysca w nich, płacono dwa talary pre
numeraty na całe życie. Dopiero wr roku 1647 
uznano ie za niepożyteczne, i nastały tygodnio
we ćwiczenia z pikami i muszkietami. — Mogli
byśmy ieszcze udzielić i stu podobnych rysów , 
lecz i te któreśmy wyłuszczyli będą dostateczne 
dla okazania, ile ten dodatek do historyi naszey oy- 
czyzny iest uwagi godnym. W  tey pierwszey części 
iest ona doprowadzona do r. 1660. Życzyć wszakże 
należy , ażeby niektóre wyrazy bli/.ey przez źródła 
z których ie czerpano wyjaśnione były, znayduią 
się kowiem niektóre słowa (zdaie się Ie mieyscowe) 
których żaden słownik nie zawiera , ani też ro 
dowity Niemiec zrozumieć nie potrafi.

KRONIKA LITERATURY NARODOWEY.

II. R z e c z y  p o l s k i e  w  p i s m a c h  z a g r a n i c z n y c h .

60. Nieiaki Ludwik Rączko Porucznik pruski odbył 
w zleceniach rządowych podróż przez Polskę i Ros- 
syą do odnogi Azowskiey. Opis tey podróży w y
szedł w Lipsku pod tytułem: Reise von Posert durch 
das Kónigreich Polen und einen T/ieil von Russland 
bis an das M eer von Asotv.

W r. 1822 wyszło w Marburgu dzieło •• Denkwur- 
digkeiten aus der Geschichte der Vorzeit przez Dra 
Rauschniek wydane. Na czele pierwszego Tomu u- 
mies'cil autor rys panowania. Kazim ierza W . od str. 1 
d° 78. —  Obraz życia tego Króla i iego charakteru ies* 
bardzo trafny, i autor nie uwodzi się. W piśmie>

Swoiem przesądami i Baykami irrkie cudzoziemcy o 
narodzie naszym zazwyczay lozglaszać zwykli.*)

62. AY Konstanz , na granicy szway carskiey , wydał 
świeżo Doktor kfestphal: Zycie Mikolaia Kopernika, 
w ięzyku niemieckim. Dziełko to kosztuie 4 zip.

63. W Nrze 82 Dodatków do Jenayskiey Gazety 1 i te— 
rackiey z r. 1822. iest krytyka Słownika polsko- 
niemieckiego X . Mrongowiusza. Recenzent ina za złe 
autorowi że między źródłami czystości ięzyka p o l 
skiego , często obok R eia , Krasickiego  i t. p. p rzy ta
cza Gazetę warszawską ; zastanawia się także nad 
tein, że dla wszystkich zwierząt i roślin k tórych 
oyczyzną iest Azya, Polacy matą właściwe nazwania 
których niebralt od Greków i Rzymian, iak to inne 
europejskie narody czyniły.

64. W  Nrze 28. tegoż pisma iest rozbior ważnegp 
dzieła Ludw.- Ilojnnusa Professora Wileńskiego , « o 
zarazach bydła i kon i,  » które wydał r. 1820 
w Piydze, w ięzyliu niemieckim. Autor stosuie uwagi 
swoie naywięcey do prowincyy polskich i litewskich. 
Pismo to warte upowszechnienia w ojczyźnie naszey.

65. W JBenzenberga dziele; Ueber Preussens Geldhaus- 
halt und neues Steuersystan iesL porównanie stosun
ków w jakich prow incje  pruskie podatek gruntowy 
opłacaią. Okazuie się z niego iż W. Xięstwo P o 
znańskie środek między wszystkiemi trzym a; przy 
rozległości swoiey 53o mil kwadratowych , płaci 
z jedney mili po3 talary. Prowincye Brandenburg 
Pomorze, Prussy wschodnie , i zachodnie mniey 
płacą, inne prowincye więcey; Jiilich zaś i K lewe  
blisko dziewięć razy więcey płaci, to iest 8,809 ta
larów z jedney m ili.

U W IA D O M IE N IE  LITERA CK IE.

Publiczna narodowa biblioteka posiada bli
sko 1200 Tomów rękopismów, między któremi 
przeszło 600 z wieków XI , X I I , X I I I , X I V , 
i XV. Rękopisma te były przeglądane przez 
Lelewela, lecz powierzchowniej czas bowiem któ-

*) W niedawno wydanem wacikiem dziele AUgcmei- 
nes Kuenstlerlexikon, autor pisząc o Rubensie który 
Zygmunta III i iego małżonkę malował, powiada iż 

widać stąd że sława Rubensanż do niedźwiedzi zaszła.
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ry na inne m aglejsze zatrudnienia biblioteczne 
obrocie m u s ia ł, niedozw olił mu zaiąc się do- 
kładnetn ich przejrzeniem . Gdy rozpoczęta teraz 
fabryka około rozprzestrzenienia sal bibliotecznych, 
wstrzymała na chwilę dalsze uporządkow anie dzieł 
drukowanych, przystąpiłem do przeglądania wspo- 
m nionych rękopismów. W prawdzie dotąd , prz'ez 
parę miesięcy , zaledwie ich trzecią częśc prze
szedłem ; lecz okazał się tak znaczny plon lite* 
i-acki, iz nie waham się choc krótkiey o nim 
wiadomości , m iłośnikom literatury oyczystey , 
udzielić.

W śród k azań , inedytacyy , i innych pism re- 
ligiynych i ascetycznych pisanych w ięzyku ła 
c ińsk im , umieszczali zakonnicy nasi pieśni na
bożne polskie , odezwy, listy, różne drobne wy
jątki historyczne i tym podobne w iadom ości, 
które im lub ich powołanie lub tez ciekawość 
osobista nastręczała. Między temi to pismami zna
lazłem następuiące ważne dla nas przedmioty.
J j .  Kronikę polską w ięzyku łacińskim ; pierwsze 

trzy karty Dzierzwa z waryantami, daley idą lat 
porządkiem , az do połowy XV w ie k u , od
m ienne od znanych d o tąd , roczniki.

2). Sta tuta Władysława Jagiełły r. 142 3 w K ra
kowie i W arcie uchwalone, były one iuź dawniey 
ogłaszane, lecz tu  są waryanty które istotę p ra
wa nieraz zm ieniaią — Rękopism równoczesny.

3). Spis Biskupów Krakowskich , z krótką o nich 
wiadomością do końca wieku XII.

4). Ułamek Kalendarza w ięzyku polskim  , zdaie 
się iz z końca wieku X I I I , lub z pierwszey 
połowy XIV.

5). Dwa opisy życia S. S tan isław a Rękopisma
wieku XV..

6). Ułamki rękopismów ruskich w ieku X II i XIII; 
ułamki poematów niemieckich wieku XIV.

7). Opis sporów czeskiego kacerza R okiczanj, 
r. J463 w Pradze w obecności Króla , odby
tych. Rękopism równoczesny.

B}. Kopie kilku listów i odezw Władysława Ja-- 
gielly. Rękopism równoczesny.

()). Na oprawę rękopismów, pod szwy wewnętrzne, 
na podlepianie skóry i  desek w okładkach, a
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często zamiast tek tu ry , brali zakonnicy stare 
pargaminowe karty mniey im potrzebne. Z tych 
to szczątków , wykryły się różne dawne przy- 
wileie królew skie, odezw y, ugody i t. p. akta 
publiczne , częścią całkowite (lecz porozkra- 
w ane) a częścią w drobnych tylko ułomkach. 
Przedm iot ich iest rozliczny, a nawet i mieysce 
wydania. Są dokum enta włoskie , nadreńskie , 
niderlandzkie , węgierskie , szląskie, niemieckie, 
lecz większa częśc polskich. Z tych nayda- 
wnieysze z r. 1270 , Xcia Przemysława z ro
ku 1293 i t. p. N iektóre m aią nawet ważność 
historyczną iak np. ogłoszenie amnestyi dla 
tych którzy za Kazimierza Jagiellon; zdradli
wie Krzyżakom pomagali, 

to). Po rękopismach łacińsk ich , wyiaśniali sobie 
zakonnicy mieysca trudn ie jsze  do zrozum ie
nia , wyrazami polskiem i; z tych wyrazów da 
się zebrać mały słowniczek starożytnej polsz
czyzny.

11). Naywaznieyszem dla literatury naszey i ję
zyka polskiego wykryciem , są dawne pieśni 
polskie, duchowne i św ieckie, przekłady Ew a- 
nieliy , psalm ów, i dekalogu które cząstkami 
w różnych rękopismach łacińskich napotkałem. 
Niektóre sa kilka krotnie w różnych czasach 
pisaney i przedstawiaią nieiako obraz wykształ
cenia ięzyka naszego. Tak n. p. ieden dekalog 
w ierszem , iest siedm jrazy między r. i3p9  i 
1519 pisany. Zbiór ten naydawnieyszych po
mników ięzyka naszego , w któreśmy dotąd tak 
ubodzy b y li, nieomieszkam po przeyrzeniu 
wszystkich rękopismów, drukiem  ogłosić *). Po
m niki te póydą koleią od połowy wieku XII 
aż do początków drukarstwa w Polszczę; w  pier- 
szych wiekach (X II i X III) w  szczupłey, w pó
źni eyszych , w obfitey liczbie, 

w Sierpniu 1823.

A . T .  C h ł e d o w s k i .c

*) Podobny pracą zaymie się także w krotce i L e
lew el ; wyda polski przekład Statutów mazowieckich, 
zrobiony około potowy XV wieku, którego rękopism 
z Porycka do Puław »ię dostał.


